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R e d a kc ja  i A d m in is tra c ja  :
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Od w ie rs za  p e tito w e g o  1 M k . 
K ró tk ie  o gło sze n ia  5 M k .

Dlaczego u nas tak źle?
Czarne chm ury gromadzą się nad uko 

chaną naszą Polską. Od wschodu grozi 
nam  nowy , potop* przez bolszewików, 
którzy krwią i pożogą znaczą swój po
chód, niszcząc i grabiąc nasze zasiewy i 
plony bogate. Od zachodu zaś zrobiono 
nam  krzywdę, zabierając ziemie nasze, 
lud nasz, bogactwa tej pięknej ziemiey 
śląskiej.

Od północy b rat nasz Litwin rzuca 
się na nas — brata  swego. Źle jest ze
wsząd, źle jest i wewnątrz. Pytam y się, 
dlaczego? Dlaczego Bóg najśw iętszy jakoś 
zagniew any na nas, dlaczego gdyśmy le
dwo wstali, już uas cheą znowu wep- 
ehnąć do grobu, dlaczego inne narody, 
chociaż nie lepsze od nas, cieszą się s ła
wą, szezęśeiezn i dobrobytem  i jakoś nikt 
na nieb nie napada, nikt im nie grozi.

Odpowiadają i mówią niektórzy, że 
powodem tego jest geograficzne położe
nie Polski, która rozciąga się w dosko
n a ł y m  ale odsłonionym punkcie, na dro
gach, k tóre prowadzą na wschód i po
łudnie.

Dalej bogactwa Polski i te, k tóre są 
w ziemi (sól, nafta, węgiel, kruszce) i te, 
k tóre są na ziemi (zboża, lasy) są powo
dem  zazdrości i chciwości zachłannych 
sąsiadów.

Boją się także, aby Polska najw ię
cej kulturalna i najwięcej zdolna, aby 
rozwinąć w sobie przem ysł, rolnictwo i 
handel, nie stała  się zbyt wielką potęgą 
na wschodzie, nie podbiła lub przyłączy
ła inne słowiańskie narody. Inni mówią, 
że gdyby Polska była więcej liberalną, 
więcej bezbożną, nie trzym ała tak  z Ko
ściołem, z Biskupami, toby ościenne n a 
rody: schyzm atycka Rosja, protestanckie 
Pru6y, anglikańska Anglja i t. d. nie u- 
derzały na nas; ale, że chcemy być n a 
rodem  chrześeijańskiem, to wszyscy huzia 
na tę  k lerykalną Polskę.

I w tem  jest dużo prawdy. Inni słu
sznie powiadają, i e  gdyby Polska od po
czątku oświadczyła się za żydami, gdy
by ich wyniosła na najwyższe godności, 
gdyby się z nimi całowała, żydzi, k tó 
rzy  m ają pieniądz i prasę w swych r ę 
kach, zrobiliby Polskę w ielką — choć 
żydow ską t. zn. żebyśm y w swoim pań
stw ie byli ich niewolnikami. Ja  jednak

powiadam, że te  wszystkie powody są z 
pewnością słusznym i powodami, ale nie 
są głównym powodem.

To jest prawda, że Polska ma być, 
według myśli Bożej, na wskroś państwem  
chrześeijańskiem , w którem by zasady E- 
wangelji św. były jakby wcielone. Gdzie- 
by była oddawana cześć Bogu Najśw, 
gdzieby kw itnęła równość i spraw iedli
wość, nie z nienawiści ku wszystkim, ale 
z miłości ku bliźnim i gdzieby szanowano 
w szystkie przykazania Boże, gdzieby uzna
wano posłannictwo Kościoła katolickiego 
i nietylko nie przeszkadzano, ale ułatw io
no tę  szczytną ale trudną misję uśw ięce
nia i oświecenia prawdziwego jednostek, 
uświęcenia rodzin a przez rodziny społe 
czeństwa naszego.

Ten i ów sećjał pomyśli: ale by to 
były rządy klerykałów. Odpowiadam: nie; 
rządy byłyby ludzi uczciwych, sum ien
nych, ludzi z charakterem , którzyby nie 
kłócili i mącili w społeczeństwie, k tó rzy
by nie siali nienawiści klasowej, którzyby 
nie rzucali się na Kościół św. i biskupów, 
jak ludzie bez wiary (Czytaj Wyzwolenie: 
odezwa biskupów), którzyby przez u sta 
wodawstwo i uczciwe organizacje dopro
wadzili do równości wszystkich obyw a
teli, owszem najsłabszych wzięli w szcze
gólną osłonę, mocnych i potężnych w o 
strą kontrolę, nie odbierając jednak zna
czenia i powagi władzy, bez której spo
łeczeństwo runąć musi, jak  musi runąć 
szczęście i pokój i całość rodziny, gdy 
niem a poszanowania władzy ojcowskiej.

Taką Bóg chce mieć Polskę. A jaką 
jest? Świętokradztwa, coraz liczniejsze 
pokazują, że niem a wiary wśród ludu. 
Chciwość i nieużytość chłopów na nędzę 
i głód biednych — niejeden wolał świ
niom dać, aniżeli sprzedać biednemu. — 
Nieuczciwość i paskarstw o handlarzy. Kłó
tnie i p ryw aty  między stronnictwami. 
Życie niem oralne od dołu aż do najw yż
szej góry — tak  powszechne niewierności 
m ałżeńskie, pycha i przew rotne uśw iado
mienie, które sprawiło, że się ludziom we 
łbach przewróciło — oto wiązanka dzi
siejszych wad. Takiej P obk i Bóg nie chce! 
I dlatego karze i tak  długo będzie karał, 
dopóki jednostki, rodziny i społeczeństwo 
nasze nie wróci znowu do Boga.

bierał zyski do swojej kieszeni? Któż to 
m ądry przypuścić może! Chyba ktoś, k o 
go nienaw iść partyjna tak  zaślepi, że mu 
zdrowy rozum odbiera.

W naszem położeniu, wśród naszych 
okoliczności, pomieszani z robotnikami, 
którzy Polskę i Polaka, gdyby mogli, to
by w łyżce wody utopili, dziewiąta go
dzina pracy dla Ojczyzny jest rzeczą n ie
możliwą.

Dlatego organizacja chrześc. takiego 
©rojektu nigdy nie stawiała; mówiło się 
tylko o tem  na zgrom adzeniu, aby na 
przykładach pokazać, jak gdzieindziej ro 
botnicy rozum ią obecną ciężką chwilę Oj
czyzny naszej i z jaką ofiarnością w ystę
pują. Nasz robotnik chrześc. postanowił 
inaczej pospieszyć Ojczyźnie z pomocą., 
składając przynajmniej 100 Mp. n a  p o 
życzk ą  O drodzenia.

Kor.

Pomidojmy 
o naszym żołnierzu!

Staraniem  Czytelni Kobiet otw arta 
będzie herbaciarnia dla żołnierzy i ran 
nych w Bielsku na dworcu.

Ponieważ na te  nieme żadnych fun 
duszów, więc Czytelnia Kobiet urządza 
zbiórkę po ulicach i przy kościele w nie
dzielę 8 bm. Komu Ojczyzna miła i pol
ski żołnierz, ten pośpieszy z datkiem 
choćby najmniejszym w myśl przysłowia, 
że „nie ten da. kto ma, dp ten co chce 
dać*.

Od Redakcji. Polecamy gorąco Sza
nownym Czytelnikom i Czytelniczkom tę 
zbiórkę. Redakcja poświęca na ten cel ze 
swoich szczupłych dochodów kwotę 50 M.

Musimy sle bronić!!
Pod ziemię ! pod ziemię ! daleko od 

Polski — i lu d z i! Kto nie słyszy „we
zwania* które do wolności budzi.

Od kilkn lat przeżywamy czasy — 
czasy ciężkie — jedaak muszą one roz
strzygnąć o losie naszej ziemi i wszyst
kich Polaków, na długie lata r. może na 
wieki. I od nas dzisiaj zależy czy my po
trafimy sobie dać radę, dlatego nikomu 
nie wolno być lekom yślnym  i nikomu nie 
wolno uchylać się od odpowiedzialno
ści, naw et i tym, którzy się może już 
często przyczynili do odbudowania naszej 
Ojczyzny. Naród nasz polski jest silny, 
możemy uniknąć tego strasznego losu w 
jakim byśmy się znaleźli, ale pod w arun
kiem, że wszyscy wytężymy siły — i 
wspólnie poniesiemy wszystkie trudy  i 
ofiary, jakich wymaga ta poważna chwila.

Przedewszystkiena zdobywając wol
ność musimy połączyć w jedną całość 
w szystkie ziemie, na których mieszkają

8 c z y  9 g o d z in .
W ostatnim  czasie powtarzają socja

liści tak  niemieccy jak  i polscy taką plot
kę  i * tabrykach, że organizacja chrześci
jańskich Robotników c ic e  ^sprowadzić 
t+r:7 9 godzin pracy. Kto zna m etodę c*. 
cjaJistów, że oni posługują się wszelkiem 
kłamstwom, byłoby zoehydzie i p@c > ' 
d rugą orgauizację lub też osoby pracują- 
ce  nie w ich szeregach, choćby jak  naj

lepiej dla robotnika pracowały — ten  z 
góry wie, że dziewięcio godzinnej praey 
organizacja chrześc. z pewnością nie s ta 
wiała. Toteż Robotnicy chrześc. na jednem  
ze swoich zgrom adzeń wyśmiali wprost 
tę  głupią bajkę.

W szakże ośmiogodzinna praca jest 
w Polsee ustaw ą, uchwaloną przez nasz 
Sejm. Czy nasza organ, lub tem bardziej 

J ks. M ączyński z dolen jest obalić tę usta 
I w*, A zresztą po co? Aby może robotnik 
. w arow ał przoz 9 godzin z 'patrjotyzm u, 
1 a fabrykant Czech, Niemiec lub żyd za
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Polacy — a więc Śląsk z Cieszynem, 0 - 
raw ę i Spisz, Górny Śląsk, oraz te  ziemie 
na  wschodzie, gdzie Polacy stanow ią
większość.

To jest tylko sprawiedliwe nasze żą
danie — a napotyka na wściekłą niena
wiść praską, rosyjską, czeską i dziś na
w et Litwini przyłączają się do nich. Nie 
wspom inają sobie, że Polska broniła ich 
przez cało wieki i osłaniała swym orężem 
pod Grunwaldem itd. Cały świat te ra 
źniejszy zazdrości nam i z niechęcią pa
trzy  na  nas, że Ojczyzna nasza może i 
m usi być wielką, bogatą i przedewszyst- 
kiem  silną. Nie wolno nam  jednak zw a
żać na zazdrości świata, lecz musimy dą
żyć do celu i raz to wszystko skończyć 
i trudności pokonać.

Nie żądam y cudzego —- a swojego 
odstąpić nam  nie wolno. I dziś skoro się 
położenie nasze na chwilę zmieniło —- ze 
wszystkich stron mamy aieprzyjacieli —• 
(i przyjacieli) którzy nas chcą skrzywdzić 
przez odebranie kawałka polskiej ziemi. 
Nie vo lno  nam się godzić na wszystkie 
w arunki nadane przez Anglję (sprzym.) 
i na podyktowanie tychże warunków, bo 
to  2adało by nam cios wielki, lecz po
winniśm y zebrać nasze siły i pokazać, że 
jesteśm v zdecydowani walczyć do osta
tniej chwili i nie damy ziemi, która była 
polską — ta ziemia bowiem polską po
zostać musi. . ,  .

I na nas spada powinność bronie tej 
ziemi aż do ostatniej kropli krwi — bo 
pokój zaw arty taki rów nałby się rozbio
rowi Polski.

To też rozumiejąc ważność teraźniej
szej chwili powinniśmy nie zwlekać lecz 
natychm iast dać pomoc którą każdy 
dać może bez wyjątku.

Widzimy bowiem, że ludzie, którzy 
już raz spełnili obowiązek — gdy widzą, 
że Ojczyzna jest zagrożona — a mogą 
sie czemś przysłużyć, idą — zostawiają 
znów rodziny — na łasce losu — to tern-

Polskie Stronnictw ( M c i j a f m  Demokracji.
(Ciąg dalecy).

W Rosji żądano tylko praw a o obo
wiązkach zapomniano.

W Rosji rewolucyjnej wszyscy m ó
wili tylko o prawach i praw  tylko żądali, 
żołnierz, robotnik, urzędnik, wieśniak — 
nikt zaś nie wspominał o obowiązkach 
wobec Ojczyzny, nikt Die śmiał pod wpły
wem anarchii i teroru  z dołu, nawoływać 
do pracy. Dlatego naród rosyjski doszedł 
do takiej nędzy i rozpaczy, do jakiej nie 
doszedł żaden naród w świecie.

P o s za n o w a n ie  i poddanie się p ra w u , 
ko n ie c zn o ś ć  ład u i b e zp ie c ze ń s tw a .

Dla dobra Polski i dla dobra samej 
k lasy  pracującej potrzebny jest w naszem 
życiu spułeczno-politycznem ład i bezpie
czeństwo. A to osiągnąć możemy tylko 
przez poszanowanie praw a i dobrowolne 
poddanie się temu prawu. Jeżeli zaś pra
wo, względnie ustaw a, okaże się w p ra 
ktyce złą i niesprawiedliw ą — można w 
drodze legalnej dążyć do jej zniesienia, 
a nie drogą gwałtu.

Zanik poszanowania praw, prowadzi 
do panowania najgorszych instynktów  i 
staw ia społeczeństwo na tej równi pochy
łej, po której stoczyła się w przepaść Ro
sja, gdzie od samego początku panowałk 
samowola tłumu, a nie prawo.

Nasze żądania.
Stojąc na stanow isku bezwględnej 

oehrony interesów  ludu pracującego, k tó
re  tak  dobitnia zostało uwydatnione w 
program ie *Chrześcijańsko -narodowego

bardziej Indzie zdrowi, którzy mogą się 
przysłużyć, zresztą jest to ich obowią
zkiem — niech spieszą w szeregi — na 
ratunek zagrożonej Ojczyźnie. Niech za
pam iętają, że Polska o nich nie zapomni, 
a jeżeli nie pójdą, to wtedy przypomni 
im staropolskie p rzysłow ie: „Jak Kuba
Bogu — tak i Bóg Kubie*.

Inwalida 
L ud , Wątróba.

Moja podróż 
i życie w nowym świecie 

przyrody.
Od jednego robotnika górnika o trzy

m aliśm y proste opowiadanie, które dla 
wielu pięknych i głębokich myśli dosło
wnie przytaczamy:

Mając wolny czas, bo mnie tow arzy
sze niesłusznie z pracy wyrzucili, prze
chadzam się wśród leśnych drzew. Naraz 
widzę przed sobą olbrzym ią osobę, która 
przem awia do mnie w te  s ło w a : Nie lę
kaj się przyjacielu. Jestem  poseł przyro
dy. W ładca przyrody (Bóg) posyła mnie, 
abym spełnił wolę ludu.

I jął się mnie pytać, jak wam się 
tu powodzi, czy lud zadowolony jest, bo 
jak słyszałem , macie teraz wielką wol
ność.

Ja  odpowiadam : Powodzenie złe, za
dowolenia niema. Prawda, wolneść jest, 
ale przewrotna, wolno jest czynić to, co 
podłe, a nie wołno tego, co uczciwe.

Co to taka wolność, jak się nie wol
no wyrazić z uczciwe mi osobistemi prze
konaniami, jak się takich prześiadnje, po
niew iera, potępia i sądzi niesprawiedliwie, 
za to wyrzuca się z pracy, zastawia p ra
cę i żywność w konsumie.

stronictwa robotniczego* z r. 1918 — 
stwierdzam y, że:

1) Praca w najszerszem  pojęciu jest 
obowiązkiem m oralnym  wszystkich ludzi 
zdolnych do pracy.

2) Siła robocza złączona niepodziel
nie z osobą robotcika nie może być prze 
dimotem lichwy 1 wyzysku. Pracę należy 
wykonywać sum iennie i rzetelnie i musi 
być ona dostosowaną do siły ludzkiej i 
zdolności.

H) W ynagrodzenie za pracę powinno 
być w ystarczające do utrzym ania i używ a
nia życia w sposób godny człowieka.

4) Płaca robotników dojrzałych musi 
w ystarczyć na dostatne utrzym anie ich 
i rodziny według stanu. Robotnicy pow in
ni oprócz płacy uczestniczyć w zyskaeh 
przedsiębiorców, jak  tego wym aga s łu 
szność. Kobieta za taką sam ą sumę pracy 
powinna otrzym ać taką  płacę jak m ęż
czyzna.

5) W niedziele i św ięta powinien o- 
bowiązywać bezwględny spoczynek. W y
jątki mogą być tylko dopuszczane w w y
padkach, w których i pr£-ca nocna jest 
dozwolona.

6> Kobiety należy przyjmować jed y 
nie do takich prac. które nie są sp rze
czne z właściwym celem kobiety.

7) Dzieci do lat 14 nie wolno w ogó
le lżywać do pracy w przemyśle.

8, Przesiębiorcy są obowiązani do 
zaprowadzenia w przedsiębiorstwach wszel
kich urządzeń ochronnych' dla zdrowia. 
Państwo ma obowiązek wykonyw ania ści
słej kontroli, a stw ierdzone zaniedbania 
powinny być surowo karane.

9) W tym  celu należy  dążyć do dal
szego rozwoju inspektoratów przem ysło
wych i wyposażyć je we władzę w yko
nawczą. Inspektorom  i inspektorkom  n a 
leży dodać fachowych doradców w ybra
nych z pośród robotników i lekarzy.

10; Celem strzeżenia wszelkich in 
teresów dotyczących robotników dom aga
my się powołania do życia Izb robo-

Z oburzeniem  rzecze na to p o s e ł : 
Tak 1 to tak panowie czynią ? Ależ do
stojny panie. Nie panowie, ale pewna 
część robotników z robotnikam i tak  czy
nią. Oto ich jest zasada według C hrystu
sa, o której się niektórzy robotnicy (np. 
z „Wyzwolenia*) tak  rozpisują.

Odpowiada p o se ł: Przecież W ładca 
przyrody na takie postępowanie nie po
zw olił? A jakoż Polskę zaczęliście budo
wać ? od czego najprzód ?

Łaskaw y panie, wstydzę się to po
wiedzieć, ale kocham praw dę i wyznam 
prawdę. Polskę zaczęliśmy budować naj
przód od skrócenia dnia pracy a w sobo
tę o połowę.

Tak to wy musicie być bogatem  
państwem, jak  wam na pracy nie zależy.

A jakże pracę wykonujecie pyta po
se ł?  Pracę, wykonujem y wszyscy byieja- 
ko na osiem godzin. Tak ? Zamiatacze 
ulic też ? a też. Choćby najleksza praca 
i najzdrowsza z wyjątkiem  ro ln ików ; ale 
ci bez litości każą sobie za to zapłacić. 
A najemnicy w ogrodsch? a też osiem go
dzin. Od owego zaprowadzenia wybitno- 
ści inDycb narodów, poważają nas mniej, 
tak  się zdaje, jak  by nam i pogardzali 
pomocy nam udzielić nie chcą, uważając 
nas za przewrotnych.

A jakoż tu  z wejną — pyta poseł? 
wroga bijecie bardzo? — Zbili by na 
miazgę, ale liczna agitacja jest, aby do 
wojska nie iść. Jednego słyszałem, na co 
świadków uam, że jak  czarne kruki pój
dą na  wojnę, że i on pójdzie.

To się źle dzieje odpowiada poseł 
przyrody. Ale co ten lud właściwie chce? 
i jak on myśli na przyszłość? Są różne 
życzenia odpowiadam. Jedni chcą aby 
było tak, jak W ładca przygody urządził 
i przeznaczył — na zasadach Chrystusa 
Pana; drudzy sobie życzą aby byli wszy
scy robotnikam i, inny powiada — niech 
są znowu panowie robotnikam i a robotni
cy panami. Inni znowu: aby byli wTszy-

tniczych.
11) Pośrednictwo w wyszukiwaniu 

pracy i służby należy zorganizować za 
wodowo. Pryw atne biura pośrednictwa 
pracy należy stopiowo znosić.

12) Państwo, gminy i korporacje po
winny poświęcić kwestji mieszkań robo
tniczych jak największą uwagę.

13) Urlopy dla robotników.
14; Żądamy natychm iastowego u- 

chwałenia i wprowadzenia państwowego 
ubezpieczenia obowiązkowego dla wszel
kich kategiji robotników i służby na w y
padek bezrobocia, choroby, wypadków 
nieszczęśliwych, niezdolności do pracy, 
starości i sieroctwa.

Wolność prasy i stowarzyszeń.
W olność prasy i stowarzyszeń u w a

żamy za zasadniczy w arunek swobód o- 
bywatelskick.

Wolność prasy, stowarzyszeń, wol
ność wyznawania i głoszenia otwareie 
swych przekonań politycznych ma istnieć 
w Demokratycznej Polsce, nietylko na p a 
pierze, ale i w rzeczywistości. A ograni
czyć ją można tylko pod pewnymi w a
runkam i i to ze względu na dobro społe
czne, na dobro narodu, ale nigdy ze 
względów partyjnych.

Dlatego też stanowczo protestujem y 
przeciwko niektórym  organizacjom poli- 
tyczno-zawodowym, które terorem  ehea^ 
zmusić robotników chrześeijańskich s to ^  
warzyszeń, pod groźbą u tra ty  zarobku 
do opuszczenia swyeh organizacji.

Przecież przekonania polityczne ro 
botnika i organizacja, do których on n a 
leży, nie śm ią w państw ie wolnościowem, 
opartem  na zasadach dem okratycznych 
jak  Polska, być przeszkodą W zarobkow a
niu, celem utrzym ania siebie i rodziny. 
Zresztą żadna z organizacji polityczno- 
zawodowych nie ma monopolu na o rga
nizowanie polskiego robotnika.

(C. d. n.)
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sey panami. — Dziecinne zachcianki, od
powiada poseł przygody z wyjątkiem  tych 
pierwszych. Ale W ładca przygody uczyni 
wam tak  jak sobie życzycie, abyście przez 
to poznali złe i dobre.

Ju tro  po przebudzeniu, be w prze
ciągu jednej no cy  staną  się wszyscy ro
botnikam i, nikt nie będzie panem; p ra 
cujcie więc razem  dla dobra Państw a Pol
skiego, zgoda?  Niech tak  będzie odpo 
wiadam. Skłoniłem się i odszedłem.

(C1 d. n.)

Zwycięstwo nasze 
pewne!

Od osoby dobrze poinformowanej ze 
stosunkam i we wschodniej Galicji otrzy
m ujem y garść wiadomości, które w skazu
ją, że sytuacja ofóśza jest dobra i zwycię
stw o nasze pewne.

Przedew szystkiem  panuje tam  wśród 
ludności ruskiej wielkie zadowolenie z 
Polaków. Polacy odbudowali sioła i m ia
sta, dali narzędzi i ziarna pod zasiew. 
Urodzaje są wspaniałe. Może żyto rzadkie 
ale grube, owies dochodzi do 1V2 m; k u 
kurydza du 2 m wysokości, ziemniaki za
powiadają się znakomicie.

Dlatego agitatorzy moskalofdscy i 
hajdam accy nie m ają posłuchu. W ielkie 
zam ieszanie i pewien bolszewizm chcieli 
zaprowadzić ukraińscy jeńcy wracający z 
Rum unji. Ale oficerzy i żołnierze petluro- 
wcy, którzy tu się znajdują, a którzy u- 
czciwie chcą dotrzym ać sojuszu Petlury 
z Polaki, mi, razem z żołnierzem polskim 
potrafili ująć tych jeńców i albo dalej 
odesłać na wsie, albo wcielić do wojska 
petlurovvców. Razem z jeńcami przyszła 
także  ich broń : amunicja.

Dziś linja Zbrucza i Seretu jest dla 
nas pewna. Owszem, jeżeli tylko, tak  da 
lej pójdzie, to zniesiemy lewe skrzydło 
arm ji bolszewickiej. Na dolny Zbrucz idzie 
arm ja Petlury, od Lwowa gen. Iwaszkie
wicz, od M ikołajewska gen. W rangel, a 
od Dniepru silna opozycja przeciw boi 
szewikom pod dowództwem Machny.

Ostatnie wiadomości z tego frontu 
potwierdzają te przypuszczenia. Także na 
północnych punktach tego frontu napór 
bolszewicki przełam ane, a żołnierz polski 
zasilony ochotnikami, gotuje się do wiel
kiej i da Bóg zwycięskiej ofenzywy.

Powiedziały jaskółki, że 
nie dobre są spółki...

Pod tym  napisem  podałem jako je 
den  z czytelników T. B. moje zapatryw a
nie pod adresem  spółki składnicy K. R. 
w Białej z p. Grossem. N& co odpowie
dział p. Gross w 30 nrze. „Wyzwolenia* 
tak  ordynarnie i napraw dę po „pauper- 
sku*, iż wstyd, że to napisał adwokat. A 
jeszcze w dodatku, jak  prawdziwie rozju
szony żyd, napadł najniesłuszniej na oso
bę ks. Mączyńskiego. Odpowiadam więc 
stylem, że dziwię się ordynarnym  oby
czajom uczonego mecenasa z Białej, któ
ry  napada publicznie, a w dodatku nie
słusznie na ks. Mączyńskiego. jakby „jaki 
panper uliczBy*.

Wiem z dobrego źródła, że ks. Mą- 
czyński ani po cichu, ani głośuo, ani ja 
ko p r ^ e s  składnicy, ani jako pryw atny 
nie układał się i nie układa ze Związkiem 
gospodarczym  i dlatego skąd tak i prze
skok głupi, że „w Kółkach taksam o czuć 
czosnek i cebulę, jak  w konsumach*. A 
drugie proszę mi wytłumaczyć tę  s tra 
szną głupotę (pisarka w dopisku od re 
dakcji; styl i argum entacja zdradzają te 
go samego autora), jak  można człowieka 
takiego, jakim  jest p. Gross (bezwyzna

niowca) i innych dzisiejszych żydów po
równywać do „proroków, apostołów, no i 
samego C hrystusa*?

Czy występowanie przeciw p. Gros
sowi i innym żydom (jeżeli jest do tego 
słuszna przyczyna; jest „szydzeniem z 
imion biblijnych proroków i królów ży
dowskich*, jest szydzeniem z pochodzenia 
proroków, apostołów, no i samego C hry
stusa*? Gdzie rozum, gdzie logika!? Te 
napraw dę żydowska bezczelność!

Nowa ustawa 
o zasiłkach wojskowych.

Rada Obrony państw a uchwaliła n- 
stawę o zasiłkach dla rędzin szeregowych, 
pozostających w służbie w wojsku pol- 
skiem, zarówno z poboru, jak i ocho
tników. W porównaniu z dotychczasowy
mi przepisami o zasiłkach nowa ustawa 
wprowadza wiele korzystnych zmian. I 
tak, w miejsce nieodpowia dających dzi
siejszym stosunkom, skomplikowanych w 
każdym zaborze przepisów innych, wcho
dzą postanowienia nowej ustawy. W sku
tek  tego wszystkie rodziny szeregowych, 
gdziekolwiekby mieszkały w Polsce, otrzy
mują z dniem  1 lipca br. takie same za 
siłki. Następnie zasiłki zna« znie podwyż
szono. We wszystkich m iastach powiato
wych, a ponadto niepowiatowyoh, gdzie 
ceny środków żywności są wysokie np. 
w miejscowościach górniczych i fab ry 
cznych itp. otrzym uje żona 300 Mk, dzie
cko 200, a rodzice 100, zaś we wszystkich 
innych (mniejszych miejscowościach) o- 
trzym uje żona 150 Mk., dziecko )00 Mk., 
a rodzice po 75 Mk. miesięcznie. O ile 
szeregowy nie posiada *żeuy lub dzieci, 
t© rodzice otrzym ują zasiłek w wysekośei 
normalnej, dla dzieci po 200, względnie 
100 Mk. Te kwoty obowiązują wstecz od 
dnia 1 lipca hr.

Rodzinie przysługuje prawo zasiłku 
nie tylko wówczas, jeżeli szeregowy u trzy 
mywał ją  przed wstąpieniem  do wojska, 
lecz także w wypadku, o ile obowiązek 
utrzym ania rodziny zaistniał dopiero w 
czasie służby wojskowej szeregowego. 
Wdowy i sieroty po poległych i zmarłych 
otrzym ują zasiłki aż do czasu przyznania 
im stałego zaopatrzenia wdowiego i siero 
cego, które również dozna w najbliższym  
czasie znacznego podwyższenia. W ten 
sposób zapobiega się jakiejkolwiek przer
wie m aterjalnej pomocy dla rodziny. Ro
dzina zmarłego i poległego otrzym ują za
siłki na razie jeszcze przez trzy miesiące 
po śmierci syna. Rodzina inwalidów zu
pełnie niezdolnych do zarobkowania, o- 
trzym uje zasiłki do czasu przyznania ren 
ty  inwalidzkiej. O ile rodzina czuje się 
wymiarem zasiłku lub jego odmową po
krzywdzona, to przysługuje jej prawo od
wołania się do drugiej instancji.

Równocześnie uproszczono sposób 
ubiegania się o przyznanie zasiłków, co 
umożliwi rodzinom znacznie rychlejsze o- 
trzym ywanie zasiłków. Prawo do zasił- 
zgłasza poborowy (ochotnik) u władzy 
poborowej (zaciągu), względnie oddziału 
(w zakładzie), do którego został przydzie
lony, względnie zgłasza rodzina w m iej
scu zamieszkania.

Celem przyspieszenia przyznania za 
siłku pożądane jest, by zgłaszaszający 
się do służby wojskowej przedkładali odra- 
zu poświadczenia dotychczasowych pra
cowników, stwierdzające, czy i jakie w y
nagrodzenie płacą nadal im 'lu n  ich ro 
dzinom przez czas słnżby w wojsku.

Rodziny oficerów, niepobierających 
dodatków na  żony i dzieci, otrzym ują za
siłek podobuie jak  rodziny szeregowych.' 
Poza zasiłkiem  otrzym ują bezpośrednio 
w chwili zgłoszenia się do wojska żonaci 
ochotnicy 500 Mk., a  nieżonaci 300 Mk., 
tytułem  jednorazowej; bezwrotnej zapomo
gi dla m ezaopatrzonych rodzin.

SPRAWY ROBOTNICZE

Interwencje.
1) U p. budowniczego W alczoka p ra

cował Koska W incenty bez przerw y a 
nie eferzytnał dodatku familijny na 4 dzie
ci poniżej 14 lat, tylko na 3. Na in te r
wencje sekretarza cbrz. organiz. kwestję 
tę załatwiono pomyślnie.

2) U p. Ottona Zipcera zażądali ro
botnicy tkaccy m aterji na ubranie, lecz 
jeszcze za rok ubiegły. Pan ten jednak  
tłum aczy się, że w ubiegłym  roku dał 
jn i raz tej m aterji dla wspomnianych ro
botników. Sprawę tą  oddano do p. Dr. 
Deutscha sekretarza Z w. fabrycznego do 
rozpatrzenia.

3) U p. S. Tugendhata w Białej wy
dalony został z pracy kol. L a tan ii To
masz z tego powodu, że podobno miał 
być w zmowie z innymi robotnikam i, a- 
żeby nie pracowali na godziny ponadlicz- 
bowe bez rozkazu odnośnego m ajstra. Na 
interwencję jednak sekretarzy chrz. org. 
sprawę wyjaśniono i dyrektor p. Grosser 
przyjął kolegę Latanika z powrotem do 
pracy.

4) U firmy Stefana Krischke został 
wydalony z pracy kol. Drewniak Jan  z 
tego powodu, że został w poniedziałek 
bez pozwolenia m ajstra w domu. Skutkiem  
interwencji sekretarza ehrz. organ, przy
jęto go z powrotem do pracy, a na przy
szłość będzie się kolega D. zgłaszał u 
przełożonego o pozwolenie.

5) Podobny w ypadek zaszedł u. p. 
Szancera w Bielsku z koleżanką Górną 
T. Za wstawiennictwem się sekretarza 
chrz. organiz. przyjętą została z powro
tem  do pracy z ostrzeżeniem, że postę
powanie swoje zmieni.

6) W Szczyrku przy regulacji Żylicy 
p. inżynier B. z Żywca oddalił dużo ro 
botników a reszcie ograniczył dzień p ra 
cy i płacy, zasłaniając się okólnikiem Rzą
du, który zaprowadza w dzisiejszych cza
sach oszczędności. Sądzimy, że okólnik 
zresztą bardzo potrzebny tam , gdzie kwi
tnie przesadny biurokratyzm , odnosi się 
więcej do prac, które Ministerstwa mają 
przedsiębrać, ale nie już zaczętych i ko
niecznych, jak jest regulacja Żylicy, w y
rządzającej tyle szkód w okolicy. Chyba 
Rząd nie chce robić bezrobotnych! Tak 
rozumiemy odnośny okólnik i w myśl te 
go starsi robotnicy i biedni pozostali przy 
normalnej pracy, a młodszych po tygo
dniu pracy domowej będzie p. B. m usiał 
na powrót przyjąć. Pana palera zaś upo
minamy, aby szedł ręka w rękę z orga
nizacją i z robotnikam i.

Za staraniem  organizacji naszej ro 
botnicy otrzym ali przy biletahh kolejo
wych tygoduiewych zniżkę do połowy.

Kolega Kosarz, który  jako ochotnik 
służy przy automobilach zasyła dla w szy
stkich Szanownych Kolegów i Kolaż inek 
całego okręgu serdeczne pozdrowienia.

K o r e s p o n d e n c j e .
Biała.

„Przecedzają komara a połykają 
wiebłąda

Jako uczestnik wenty, urządzonej 
na dochód kolonii wakacyjńyeh dla ubo
gich dzieci, muszę wyrazić swoje oburze
nie z powodu uwagi Wyzwolenia o tejże 
wencie. Szkoda, że „Wyzwolenie* nie ro 
zumie tego, że pod kierownictwem, opie
ką i nadzorem  starszych — to i dzieci 
zabawić się mogą i w tem  niem a nic złe
go. A już całkiem głupio jest nazywać to  
aż... „demoralizacją młodzieży*. Nadmie
niam, że wiein rodziców z zadowoleniem  
przypatryw ało się na tę  osobliwą „demo
ralizację*, widząc jak  ich dzieci niew innie
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i swobodnie się bawią pod ich tokiem. 
Meżeby lepiej było, żeby „Wyzwolenie* 
nm iało się czasem dopatrzeć prawdziwych 
czerwonych zbrodni, którym i splamieni 
są czerwoni opiekunowie Indu, jak n. p. 
te ro r  względem chrześcijańskich robotni
ków, prześladow anie ich, wyrzucanie z 
pracy i i. d. Znamy takich stróżów mo
ralności, którzy przecedzają kom ara o po
łykają wielbłąda. Uczestnik.

Kozy.
Dzięki uprzejmości ks. kan. Fajfra 

otrzym aliśm y list, który odsłania nam 
szlaehetną duszę autora. Oby takich było 
więcej!

Buffalo U. Y. 28 kwietnia 1920.
W ielebny Księże Kanoniku!

List mój zaczynam staropolskim 
zwyczajem niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus.

Czcigodny Księże Kanoniku najsam- 
przód czcigodnemu Ks. Kanonikowi za
syłam  serdeczne pozdrowienie i wszy
stkim  Rodakom i Rodaczkom w naszej 
Parafji. Cieszę się ogromnie i raduję, że 
m egę pisać list do W ielebnego Ks. Kano
nika i adresować Polska. Polska zm ar
tw ychw stała po 150ciu‘ latacb niewoli kaj
dan co za ogromną radość dla nas, w 
kim polska krew  płynie i polskie serce 

bije.
W ielebny Księże Kanoniku! Raduje

my się wszyscy kto Polakiem lecz ule 
w szyscy żyjemy w dostatku, jedni o gło
dzie i chłodzie, obdarci bez żadnych środ
ków do życia a najgorsze to nasza dzia
tw a, która nie ma rodziców bo może Oj
ciec zginął na polu walki M atka zaś u- 
m arła z nędzy i niedostatku.

W ielebny Księże Kanoniku!
Otuż ażeby podzielić tę ogrom ną ra 

dość zm artw ychw stania naszej kochanej 
Ojczyzny z naszem i sierotkam i wysyłam 
na  Twoje ręce sum ę pieniężną w kwocie 
2660 m arek polskich, którą to sum ę pro
szę rozdzielić pomiędzy dziatki sieroty, 
k tó re  potrzebują najwięcej ratunku  i m ie
szkają w naszej wiosce to jest w Kozach.

Ten tak  skrom ny podarek dla was 
kochane dziatki sieroty, ażeby dzielić z 
wam i tę wielką radość zm artw ychw staaia 
naszej kochanej Ojczyzny, która dziś przy
świeca blaskiem , potęgą i chwałą po dłu
gich latach niewoli nadsyła na ręce W. 
Ks. Kanonikowi z dala od Ojozyzny chet 
precz daleko z za morza wasz brat i ro 
dak  z pod strzechy wieśniaczej

Franciszek Sztefko.

K R O N I K A .
Z Białej i okolicy.

Do Szanownych Czytelników i Czytel
niczek. Mimo posądzań przez wrogie nam 
pism a, jakobyśm y otrzymywali jakieś sub
wencje, jakoby nasze pismo utrzym ywali 
panowie, oświadczamy publicznie, że pi
sm o nasze utrzym uje się tylko przez po
parcie Szanownych P. T. Czytelników i 
Czytelniczek „T. B.“ — Dlatego zwraca
my się do W as — Drogich Czytelników i 
Czytelniczek — jeszcze bardziej popieraj
cie to W asze p istm ko ; tylko wielka licz
ba czytających i kupujących Tygodnik 
Bialski, może wyrównać te wielkie koszta, 
k tóre w ydaw anie dziś gazety za sobą 
pociąga.

Da naszej wojskowości. Po całej Bia
łej i niektórych wsiach widzimy ciągną* e 
się lub zwisające druty  telefoniczne tele

fonów polowych. Takie dru ty  przedsta
wiają dziś poważną wartość. Pytam y się, 
dlaezego wojskowość nie każe tego po
rządnie pozdejmować i schow ać? Czy też 
czekają aż to cywile schowają ? !

Bilety kolejowe o 100% podrożone 
nie będą, jak to niedawno podawały 
dzienniki. Podwyżka tak  znaczna dzisiaj 
byłaby klęską dla nas, a zwłaszcza dla 
ludu biednego. Bo za tą  podwyżką wszy
stkie towary poszłyby w górę. A wiemy, 
że wszelkie ruchy cennikowe pe fabry
kach także nie zaradziły złemu.

Zamiast przeglądu politycznego poda
jemy artykulik o sytuacji naszej na fron
cie w schodnia, która jest te raz  lepsza. 
Te cośmy mówili, że Polak, gdy mu za
lezą za skórę, staje się energiczny, zaci
ska dłoń i zwycięża, to się spełnia.

O Śląsku, Spiszu i Orawie pisać nie 
ma co. Rozstrzygnięcie przypadło w porę 
najniepomyślniejszą dla nas. Ale jesteśm y 
tego zdania, że najpierw z tą  spraw ą raz 
trzeba było skończyć, aby nasze siły 
skierować gdzieindziej. Powtóre, jeżeli P a
derewski i Grabski tam  podpisali, to mu- 
sieh mieć pewność, że Śląsk górny będzie 
nasz. A po trzecie, wiemy, kogo zosta
wiamy vbo jesteśm y zmuszeni zostawić) 
Czechom — najlepszych naszych Polaków. 
Oni będą się wyrywać do nas, a my przy 
nadarzonej sposobności podamy im rękę i 
wyzweiimy. — Co do rozejmu, to także 
się spełniło, eośmy przepow iadali: cią
gnęli nas za nos i na dutka wystrychnęli; 
ale słuchajeie, za niedługi czas bolszewi
cy będą nas prosili sami o pokój, a my 
zawrzemy pokój, ale nie z bolszewikami, 
tylko z odrodzonym narodem  rosyjskim.

Nadesłane.

Urząd Walki z Lichwą i Spekulacją w Białej

kom unikuje nam, że za nie przedkładanie 
cenników, lub lichwę ukarani zostali na- 
stępujący kupcy :

W incenty Leśniak

J. Su ot mer 
H. Łodygowskn 
J. H erath
Agnieszka Pnś Bystra 
Ferdynand Miiuz 
Regina Jeruh t 
Zofja Studencka Żywiec 
Bronisław Misko 
Samuel Horn 
M. Goldberger 
Józefa Mandlowa Wadowice 
Hugo Ditte „
Leib Orbach „
Mojżesz Urbaeb „
Jakób Lieberfreund „
Juliusz Pohl „
Leopold Steuer Biała

O G Ł O S Z E N I A ,

OGŁOSZENIE.
Skradziono kartę  zwolnienia od woj

ska, wystawioną przez P. K. U. W ado
wice z daty Biała, dnia 28. lutego 1920. 
L. 353. na nazwisko W ładysław a Mala
rza, urodzon. w r. 1898, zam. w Kozach 
pow. Biała.

Skradziono karty  odroczenia, w ysta
wione przez P. K. U. Wadowice z daty

10.0(50 M
2.000 9

100 9

100 9

100 9

50 9

25 9

25 9

300 9

1000 9

200 9

100 9

200 9

25 9

200 9

100 9

50 9

100 9

5000 9

Biała, pierwsza dnia 23. lutego 1920 na 
nazwisko W ojciecha Gluzy, nr. w r. 1899 
z Buczkowic, Nr. 44.

Druga 2. m arca 1920 na nazwisk# 
Jana Hankusa, ur. w r. 1899, z Kobiernic, 
Nr. 178.

Na Skarb P ań stw a :
S. M. 82 Mk.

Na po życzk ą :
Marja Kubica z Rybarzowić 100 Mp. 
Zuzanna Krywult z Komorowie 100 Mp. 
W andzel Józef z Kalnej 100 Mp. 
W andzel Jędrzej z Kalnej 100 Mp.
Wy wióra M ateusz z Lipnika 100 Mp. 
Świerk Jan z Lipnika 100 Mp.
Sapeta Marcin z Lipnika 100 Mp.
W aluś Franeiszk Międzybrodzie 100 Mp. 
Chrobak Józefa Straconka 100 Mp.
Kurc Józef Lipnik 100 Mp.
Kanik Marja Wilkowice 100 Mp.
Bożek Otyljii Lipnik 100iMp.
Kościelny Andrzej 100 Mp.
Trzop Antoni i Franciszka Biała 400 Mp. 
Razem złożono 3200 Mp.

Każdy Robotnik, każda Robotnica 
musi złożyć przynajmniej 100 Mp. na po
życzkę — jak najspieszniej.

P. K. P. D. w Białej
ma do sprzedania puszki, sk rzyn ki, 

beczki i w orki jutowe.
Bliższa wiadomość w biurze P. K. P. D. 
Starostwo Biała, II. p. od godziny 5—8 

w dnie powszednie.

Zakład blacharski

Antoniego Dresniokn
tuż przy katol. kościele w Białej 

poszukuje

kilku chłopców
i 1 dziewczyną

do praktyki, ew entualnie z m ieszkaniem  
i utrzym aniem .

Zawiadamiam uprzejmie szerokie ko
ła inteligencji, sfery wejskowe i w szyst
kich P. T. Panów, że w mojej ed 15 la t
istniejącej

pracowni krawieckiej
przyjm uję wszelkie zamówienia tak  cy
wilne, jak  i wojskowe, k tóre wyrabiam  
solidnie i  według ostatniej mody. Ceny 
bardzo niskie, obsłnga rzetelna, w ykona
nie bez zarzutu. Dziękująe W uym  P. T. 
Klientom za dotychczasowe względy, po
lecam się i nadal łaskawej pamięci.

Z wysokim poważaniem
JAKÓB BIAŁAS

kraw iec cywilny i wojskowy 
BIAŁA, nad Niwką 16.

Rodacy! Podpisujcie Polsku Pożyczkę Pansteoou!
SMaktor odpowiodzMny $  Jannsz Józaf, Bielsko, Dom polski. Drskornlo Polsko K. St«tftnckto|o w Białej


